
C e n a  2 0  g r o s z y

DZWONKI
PISMO DLA DZIECI

NIŻSZYCH KLAS SZKÓŁ POWSZECHNYCH

W A R S Z A W Ą
ROK 2

1 PAŹDZIERNIKA 
19 36



34

Motorowiec „Piłsudski" w porcie.

—  M o rze! M o rze! M o rze!
B o g d an ek  p ęd z i ile  sil n a d  b rzeg  m o rza .
— Z a c ze k a j, bo w p a d n ie s z  do  w o d y ! — w o la  M a re k .
A le  d a rem n ie . B o g d an e k  n ie s ły szy . S y p k i p ia se k  w y ­

p ry sk u je  sp o d  jego stóp . C h ło p a k  je s t już  n a d  sam ą  w o d ą . 
Z a trz y m u je  się p a trz ą c  z z a c h w y te m  n a  m orze .

W te m  la la ,  k tó r a  p rz e d  c h w ilą  o d p ły n ę ła  o d słan ia jąc  
w ilg o tn y  p a s  p ia sk u , w r a c a  n ie sp o d z ian ie  i z im p e tem  z a ­
le w a  brzeg , o b m y w a jęc  nogi n ieo stro żn eg o  ch ło p ca .

— A j, zimno! — w o ła  w y s tra s z o n y  B o g d a n e k  i u c iek a  
n a  su c h y  p iasek . O b u w ie  i s k a rp e tk i  m a p rzem oczone .

M a r e k  je s t już  p rz y  nim . S ia d a ją  n a  s ta re j, p rz e w ró ­
conej do  g ó ry  dnem  ło d z i leżącej n a  b rzeg u  i B o g d an ek  
zdejm uje  o b u w ie .

—  N ie  m a r tw  się —  m ó w i M a r e k  —  w s z y s tk o  p rę d k o  
w y sc b n ie  n a  w ie trz e . T y lk o  ro z w ie ś  s k a rp e tk i  n a  łodzi! 
N a d  brzegiem  m o rza  n a jw y g o d n ie j b iegać  boso.

B o g d an ek  an i m y śli się m a r tw ić . P a t r z y  c ie k a w ie  n a  
łodzie  i s ta tk i  zd ąża jące  d o  p o rtu .

—  P a tr z  — m ó w i M a r e k  — p ły n ie  k u te r  ry b a c k i!  W i ­
d a ć  n a  nim  sieci. A  ta m  d a le j łódź. W id z is z , ile  m a żagli?
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T o  jach t. A  te ra z  p ły n ie  s ta te k  m o to ro w y , h a n d lo w y . W i e ­
z ie  do  p o r tu  ła d u n e k .

— C o  to  z a  m u ro w a n e  p rz e g ro d y  w y s ta ją  z m orza?
—  T o  są  fa lo c h ro n y  — o b jaśn ia  M a re k . — W  p o rc ie  

je s t  ta k  w s z y s tk o  u rz ą d zo n e , ż eb y  o k rę ty  m o g ły  się w  nim  
sch ro n ić . N a w e t  w  czasie  b u rz y  jest w  p o rc ie  sp o k o jn ie , 
bo  fa lo c h ro n y  b ro n ią  p rz e d  la la m i. S ta tk i  m ogą się  ła tw o  
c u m o w ać .

— C u m o w ać?  C o  to  znaczy?
— T o  z n aczy  z a rz u c a ć  ze s ta tk u  n a  b rz e g  d ług ie  lin y . 

N a z y w a ją  się cum y. P rz y w ią z u ją  je  d o  p a li, ż e b y  p rz y m o ­
c o w a ć  s ta te k  a lb o  łó d ź  do brzegu. W  p o rc ie  są  w y z n a c z o ­
ne  m iejsca  d la  d u ż y c h  o k rę tó w , a  z n ó w  inne  d la  k u t r ó w  
ry b a c k ic h  i ja c h tó w .

B o g d an ek  p a t r z y  n a  M a r k a  z szacu n k iem . O n  w s z y s t­
k o  w ie! J a k  s ta r y  m a ry n a rz . N ic  d z iw n eg o , ta k  d ługo  
m ie szk a  w  G d y n i.

Holownik ,,Smok“.

A  M a r e k  m ó w i dalej:
— Z  G d y n i m ożn a  p ły n ą ć  do n a jd a lsz y c h  k ra jó w . 

M o ż n a  w y w o z ić  ró ż n e  rz e cz y  z P o lsk i i ta m  sp rz e d a w a ć , 
a  k u p o w a ć , czego n a m  p o trz e b a . W  p o rc ie  są  w ie lk ie  sk ła ­
d y . T a m  się p rz e c h o w u je  to w a r y  do  w y s y łk i ,  i te , k tó re  
p rz y je c h a ły  do  P o lsk i. S ą  też  w  p o rc ie  ogrom ne d źw ig i. 
W y ła d o w u ją  i z a ła d o w u ją  to w a r y  n a  s ta tk i. P o r t  g d y ń sk i 
je s t jed n y m  z n a jp ię k n ie jsz y ch  i n a jw ię k s z y c h  n a  B ałty k u !

M a r e k  o p o w ia d a  jeszcze B o g d an o w i o la ta rn ia c h  m o r­
sk ic h  i o ró ż n y c h  z n a k a c h  o s trz e g a w c z y c h .

—  P a trz , M a r k u  —  w o ła  B o g d an e k  — ja k i w s p a n ia ły  
o k rę t  n a d p ły w a !
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—  T o  jed en  z o k rę tó w  p o lsk ie j m a ry n a rk i  w o jen n e j —  
m ó w i M a r e k  z dum ą. — T o  k o n tr to rp e d o w ie c  „ W ic h e r " !  
W  ra z ie  p o trz e b y  o k rę ty  w o je n n e  o b ro n ią  G d y n ię  p rz e d  
w ro g a m i. Z re s z tą  k a ż d y  P o la k  będzie  b ro n ił m o rza . T y  i ja  
tak że!

M o rz e  z łociło  się w  o s ta tn ic h  b la sk a c h  z ach o d ząceg o  
słońca . P o s ły sza ło  z a p e w n e  o s ta tn ie  s ło w a  s w y c h  m a ły c h  
p rz y ja c ió ł. Z a sz u m ia w sz y  ra d o śn ie  p o c h w y c iło  ic h  g ło sy  
i  p rz e rz u c a ją c  je z la l i  n a  fa lę  n io sło  d a le k o , d a le k o , a b y  
d o ta r ły  d o  w sz y s tk ic h  p o lsk ic h  se rc  ja k  echo:

— K a ż d y  P o la k  b ęd z ie  b ro n ił  m orza . T y  i ja  także!
MARIA PROKOPOW ICZOW A.

Tatuś z Basią i Kasią przyjechał do miasta. 
Patrzą: coraz to z boku wielki dom wyrasta! Aż 
nareszcie na głównej, ruchliwej ulicy weszli 
w bramę ogromnej, pięknej kamienicy. Przeszli 
przez sień, podwórze, wresz­
cie w oficynie ujrzeli poprzez 
okno krawca przy maszynie.

— To wasz wujek — po­
wiedział tato do dziewczątek.
— Bardzo dzielny to czło­
wiek i zrobi majątek, gdy 
jeszcze popracuje tak przez 
latek kilka.
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Na drzwiach wisi tabliczka:

KALASANTY S Z P IL K A
M A J S T E R  K R A W IE C K I 

SZyjE SUKNIE 1 O KRYCIA

Weszli. Zamilknął turkot maszyny do szy- 
cia, wstał od niej wujek i krzyknął radośnie:

— Witajcież, mili goście! Jak ta młodzież 
rośnie! Basia i Kasia to już panny duże! Siadaj­
cież, proszę. Ja zaraz wam służę, tylko jeszcze 
przykroję te oto paltoty i czeladnikom dam je 
do roboty.

To rzekłszy chwycił swe wielkie nożyczki 
(tak dużych nożyc nie znały siostrzyczki) i jął 
krajać na stole gładko rozciągnione sukno, w 
przeróżne linie kredą pokreślone. Przy tym 
śmiał się, wesoło mówiąc do dziewczątek:

— Najważniejszy jest w naszej robocie począ­
tek. Krój, to rzecz główna i wielka to sztuka! 
To też lat kilka musi trwać nauka i niejedno 
się przedtem przykroi ubranie, zanim się maj­
strem krawieckim zostanie. Trzeba najpierw 
wziąć miarę ściśle i dokładnie, by odzienie 
szyk miało i leżało ładnie. Następnie zrobić 
formę podług wziętej miary. Trudna to sprawa, 
lecz nie żadne czary! Należy tylko wszystko 
dobrze obrachować i na papierze ołówkiem 
rysować. Potem już można ochoczo i skrzętnie 
brać się do pracy. Skroić umiejętnie, sfastry- 
gować i gościa zaprosić do miary. Sprawdzić, 
ęzy zgrabnie leży, czy dobre wymiary, no 
i szyć na maszynie starannie, prościutko, drob­
nym ściegiem mocnymi nićmi i równiutko. Na
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końcu wyprasować gorącym żelazem, to mo­
cząc, to znowu susząc raz za razem. Teraz 
odesłać można robotę z rachunkiem, pod któ­
rym pięknie trzeba napisać: „z szacunkiem 
o wyrównanie proszę". A może wy chcecie 
zobaczyć mą pracownię? Jeżeli pragniecie, to 
chętnie ją pokażę.

Skinął na dziewczątka. Poszły za nim. Ko­
rytarz, parę schodków, sionka, w niej drzwi 
jakieś. Otworzył.

Ileż tu łoskotu! Dogadać się nie można 
wśród maszyn turkotu. Dziesięciu czeladników 
szyje bez wytchnienia, bo pan majster nie 
ścierpiałby w warsztacie lenia. Dziurki dzier­
gają, guziki przyszywają. I przy maszynach 
koła nogami poruszają. A znowu inni schyleni 
u stołu coś w rękach ściubią pilnie i prę­
dziutko.

— Przy niedzieli z czeladzią tu nie pracuje­
my! Rano można się wyspać, a potem idziemy 
do kościoła na sumę. Wracamy do domu 
na obiad. Po obiedzie jak się żywnie komu 
podoba, tak się bawi. Miło wśród roboty 
rachować dni do soboty! Ale nie traćmy 
tutaj czasu nadaremno. Chcecie miasto zoba­
czyć? A więc chodźcie ze mną!

Uczepiła się wujka za prawicę Kasia, chwy­
ciła go skwapliwie za lewicę Basia. I poszli 
wszyscy razem na rynek przestronny, kamien­
nymi brukami równo wyłożony. Tu pokazał 
im wujek sklepy, i kramiki, i wspaniałe ko­
ścioły, i piękne pomniki, śliczne parki rozle­
głe, cieniste ogrody. A w końcu swoich gości 
zaprosił na lody. anna wajdowa.
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TO NIE ZABAWA
J ó z e k  już  je st w  trzec ie j k la sie . A la  te ra z  o w ie le  w ię ­

cej ro b o ty  z lek c jam i n iż  w  zesz ły m  ro k u .
C o  tam  z re sz tą  d ru g a  k lasa! M a lc y  —  w ia d o m o . A  tr z e ­

cia, ho  ho! W s z y s c y  o ty m  w ie d z ą , n a jtru d n ie jsz a  z całe j 
szk o ły . O t ,  c h o ć b y  ta k ie  w y p ra c o w a n ie :  „A doja u lic a " . 
Ł a tw o  to  p o w ie d z ie ć , a le  p ro szę  sp ró b o w a ć  n a p isa ć  p ię k n e  
z a d a n ie  o ulicy!

J ó z e k  ,w y g lą d a  p rz e z  okno. N a m y ś la  się, ja k  to  w s z y s t­
k o  op isać. Ś ro d k iem  p ę d z i tra m w a j, b liżej c h o d n ik ó w  p rz e ­
je żd ż a ją  sam o c h o d y  o so b o w e , c ięż a ro w e , m o to c y k le , r o w e ­
ry . A  tu ż  p r z y  c h o d n ik a c h  c z ła p ią  k o n ie  d o ro ż k a rsk ie  
i ja d ą  z w ie lk im  d u d n ien iem  w o z y  c ię ż a ro w e . N a  c h o d n i­
k a c h  p rz e c h o d n ie  id ą , b iegną, p o trą c a ją  się, m ija ją . I  t a k  
od  ra n a  do późnego  w ie c z o ra .

W te m  J ó z e k  s ły sz y  zn a jo m y  głos. T o  F r a n e k  ta k  
p rzec iąg le  n a w o łu je :

—  K u  - u - u r ie r  W ie c z o o o rn y !
J ó z e k  w id z i F r a n k a .  F r a n e k  sto i n a  n a ro ż n ik u , m a c h a  

g aze tam i i r a z  po  ra z  sp rz ed a je , w y d a je  re sz tę  i  z n ó w  w o ła :
— K u  - u  - u rie r!
C o  m i to za  ro b o ta  —  m y śli J ó z e k  —  s tać  sobie n a  n a ­

ro ż n ik u  i ty lk o  się z a b a w ia  
s iedzieć  tu  p rz y  s to lik u , m y ś­
leć, m yśleć, a  p o tem  w y m y ś lić  
p ię k n e  w y p ra c o w a n ie , h a , to  
d o p ie ro  p raca!

J u ż  m a odejść od  okn a , 
g d y  sp o strzeg a , że F r a n e k  k i ­
w a  k u  n iem u. A  no, z o b a c z y ­
m y, czego chce.

J ó z e k  zb iega  p o  sch o d a c h  
i w o ła :

— S e rw u s , F ra n e k , co 
robisz?

—  J a k  w id z isz , c h m u ry  
p o p y c h am , ż eb y  b y ło  ład n ie .
A  p a n  J ó z e k  w id z ę  m a z m a r t­
w ie n ie , bo  godzinam i okn em  
w y p a tru je .

— E , le d w o ś  k iw n ą ł ,  ja 
do c ieb ie  p rz y c h o d z ę , a  ty  
kp isz ...
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— N ie  g n iew a j się, kolego! S łu ch a j, m am  do c ieb ie  in ­
te re s . J ó z e k , z a s tą p  m nie, d o o ra ?

—  Z ro b io n e !
— M a sz  tu  g aze ty , a  ja  sko czę  do  re d a k c ji, bo m i 

z a ra z  z b ra k n ie  n u m e ró w . N u m e r  s p rz e d a w a j po  d w a d z ie ś ­
c ia  g ro sz a , a n i g ro sza  m niej! K rz y c z , w o ła j, n ie  p rz e p u sz ­
czaj n ikogo . K a ż d y  m usi k u p ić . R ozum iesz? P o tra fisz?

— H e , co nie m ia łb y m  sobie p o ra d z ić , p rz e c ie ż  to  n ie  
ż a d n a  ro b o ta . T o  z a b a w a !

— N o, zah aczy m y !
I F r a n e k  zn ik a  w  tłum ie.
J ó z e k  n ag le  tra c i  jak o ś  o d w ag ę . S to i w ś r ó d  p rz e c h o d ­

n ió w  i p a t r z y  za  b ieg n ący m  F ra n k ie m . K to ś  go p o trą c a . 
J a k i ś  p a n  w o ła :

—  U w a ż a j, bębnie! N ie  z aw a d za j!
J ó z e k  rz u c iłb y  n a jch ę tn ie j g a z e ty  i u c ie k ł do  dom u. 

A le  ja k  tu  opuszczać  s tan o w isk o ?  F r a n e k  b y  go w y śm ia ł. 
T rz e b a  pozostać . N a b r a ł  p o w ie trz a  i w o ła , ja k  ty lk o  m oże 
n a jg ło śn ie j:

— K u - u - u - u r i e r  W ie  - czo - o - o - r n y - y - y !
— A, b y k u  z a tra c o n y — stro fu je  go ja k iś  s ta ru sz e k  — cze­

go m i tu  n a d  u ch em  w rzeszczy sz?
A le  J ó z e k  dalej w o ła .
J a k i ś  p a n  p o d c h o d z i d o  niego, rz u c a  p ię ćd z ie s ią t g ro ­

szy. J ó z e k  p y ta  g rzeczn ie :
— O  co p a n u  c h o d z i?
— O  h t r  m aślank i! C zegóż m ogę ż ąd ać , ja k  n ie  

K u r ie rk a ?  D a w a j ,  sm y k u , bo n ie m am  czasu .
— Z a ra z , z a raz , n ie ch  no p a n  p o c z e k a  — p ro s i J ó z e k .
— C o? n a  co? — iry tu je  się p an . — D a w a j  p rę d z e j g a ­

ze tę  i re sz tę .
—  Z a ra z ,  z a ra z  — J ó z e k  się rum ien i. — M o ż e  p a n  b ę ­

d z ie  ta k i  u p rz e jm y  i zaczek a , p ó jd ę  zm ienić p ien iądze . 
M ie sz k a m  n ied a lek o  s tąd . Z a  dziesięć  m in u t w ró c ę .
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—  Z w a r io w a ł  b rz d ą c , c zy  co? D ro b n y c h  n ie  m asz? 
T o  idź , p an ie , n a  e m ery tu rę . D a w a j  p ie n ią d ze  i b ą d ź  z d ró w .

P a n  o d ch o d zi. J ó z e k  p a t r z y  z a  n im  sm utno .
AiVtem zb liża  się p an i z p iesk iem .
—  C h łop iec! gazetę .
—  Z a ra z , p ro szę , p roszę. A  ja k ą  p a n i sobie ży czy ?  — 

p y ta  J ó z e k .
—  C z y  m asz  w ięce j gazet?
— N ie , ty lk o  K u rie r  W ie c z o rn y .
— N o  to  d a w a j K u r ie ra  i n ie  z a w ra c a j  g ło w y . M a s z  

d w a d z ie ś c ia  g ro szy .
J ó z k o w i  p o t w y s tą p i ł  n a  czoło. T o  w c a le  n ie  z a b a w a ! 

o ,  z n ó w  trz e b a  się u sunąć , bo  k to ś  id z ie  w p ro s t  n a  niego.
— O s tro ż n ie , sm yku , bo m i f la sz k i zbijesz!
— K u  - u  - u  - r ie r  W ie  - czo - o - o - o - rn y  - y  - y . ..
— P ręd z e j, d a w a j tu  gazetę . P ręd z e j, p ręd ze j, bo  m i 

tra m w a j u c iek n ie .
J ó z e k  d a je  gazetę , o d b ie ra  p ien iąd ze , w o ła , u s u w a  się 

z d rog i, u w a ż a  n a  p rz e ch o d n ió w , trz y m a  m ocno g aze ty . 
J e s t  c o raz  b a rd z ie j zm ęczony . W te m  n ad b ieg a  z z ia jan y  
F r a n e k  z p a c z k ą  n o w y c h  gazet.

— I co, J ó z e k , ja k  ta m  szed ł in te res?  C ó ż  to , c h o ry  je ­
steś? P rze c ież  jesteś c a ły  sp ocony .

— E , nie, t y lk o . . .  T y lk o  tro c h ę  się zm ęczy łem .
— O h o , w id z ę , że t r z y  n u m e ry  sp rzed a łe ś . B raw o ! 

A  n ie  c h c ia łb y ś  d łużej m i pom agać , co?
—  E , n ie  — m ó w i J ó z e k  — w o lę  już  iść. B o m uszę 

p isać  zad an ie .
— A  w id z isz , to  n ie  t a k a  ła tw a  z a b a w a , ja k  ci się 

z d a w a ło . T o  c iężk a  p raca!
J ó z e k  żegna F r a n k a  i idzie  do  dom u . S ia d a  p rz y  sto le  

i po n am y śle  z a c z y n a  p isać  w y p ra c o w a n ie .  R a z  po  ra z  
sp o g ląd a  p rzez  okno  i u śm iech a  się do  F r a n k a  g azec ia rza .

ST. STRUGAREK
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w  rpaltfg

(Dokończenie).

Patrzy Balbiś za wrota: 
stoi promień tam złoty, 
przy nim tęcza, królewna, 
z mgieł ma szatę powiewną 
i gra ptaków kapela 
na promyka weselu.

— Jak się zwie ta dziewczynka?
— To ja... ze wsi Balbinka...
— Wpuść ją, misiu, za wrota, 
gdy ma tańczyć ochotę,
lecz z królestwa promieni 
już nie wróci na ziemię!

Więc Balbinka się smuci:
— Ja do mamy chcę wrócić! 
Mój promyku, mój złoty, 
ja nie wejdę za wrota!
Tam mnie pewno wspomina 
moja matuś jedyna... 1



I tak długo płakała,
Aż się chmura zebrała, 
zahuczały pioruny, 
z chmury wielki deszcz lunął 
i z królestwa promieni 
spadła Balbiś na ziemię.

Patrzy: chatka, i płotek, 
i na ganku Niecnotek! 
Kaczka brodzi w kałuży, 
a na niebie po burzy 
tęcza barwnie się mieni 
i tańcują promienie...

j .  w .
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P a n  W a le n ty  jest d ru k a rz e m . C a ły  dzień  sto i p rz e d  
d u ż y m  sto łem  i u k ła d a  czc io n k i w  w y r a z y ,  w ie rsze , o d s tę ­
p y , ro z d z ia ły . W y jm u je  czc ionk i z ró ż n y c h  p rzeg ró d ek , bo 
k a ż d a  l i te rk a  m a sw o je  w y z n a c z o n e  m iejsce. W s z y s tk ie  
a  w  jed n ej p rzeg ró d ce , b w  innej, C w  jeszcze innej i ta k  
c a ły  a lfa b e t. P a n  W h le n ty  m a p rz e d  so b ą  n a p isa n e  o p o ­
w ia d a n ie  i l i te rę  po  lite rz e  u k ła d a  n a  specja lnej p łyc ie , a  p o ­
te m  w sz y s tk o  się odb ije  n a  p a p ie r  i b ęd z ie  d ru k .

N a d e s z ła  g o d z in a  p ią ta . C zas  k o ń c zy ć  zajęc ia . P a n  W a ­
le n ty  zdejm uje  o k u la ry , w k ła d a  n ie p o trz eb n e  czc ionk i do 
p rz e g ró d e k , s p rz ą ta  s ta ra n n ie  sw ó j stó ł i idz ie  do dom u.

W  d ru k a rn i  z am ia ta ją , w sz y s tk o  u k ła d a ją  n a  sw o im  
m iejscu . A  p o tem  z a m y k a ją  d rz w i i w y c h o d z ą . W  d ru k a rn i  
n a s ta je  cisza, je d y n ie  z h a li  m a sz y n  d o la tu je  s tłu m io n y  stu k .

G d y  zm ie rzch a , z k ą c ik a  w y c h o d z i  c ich u tk o  w ła d c a  
czc io n ek : C h o c h lik  d ru k a rs k i. W j r a p u j e  się n a  w y s o k i stó ł, 
s ia d a  n a  n a jp ie rw sz e j p rz e g ró d ce  z l i te rk a m i a  i z ac z y n a  
ro z m o w ę  z czcionkam i.

— I  cóż, k o c h a n ię ta  —  p y ta  — dużo  n a p ra c o w a ły śc ie  
s ię  dziś?

-  O j, dużo , dużo , —  w o ła ją  czcionki.
— A  ja  p e w n o  n a jw ię c e j — p iszczy  m a lu tk ie  i. — W ^ciąż 

m n ie  w y jm u ją . L e d w o  zm ru żę  zm ęczone oko, już m nie W a ­
le n ty  c iągn ie  z p rz e g ró d k i.

— J a  m am  nie lepiej — ż a li  się k ro p k a . — P a n  zecer 
r z u c a  m n ą  po  całej szpa lc ie , an i c h w ilk i  spoko ju  nie m am .

— O j C h o c h lik u , C h o c h lik u , ciężk ie  nasze ży c ie  — s tę ­
k a  b a sem  p ę k a te  B —  już  d łużej c h y b a  nie w y trz y m a m y !
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C h o c h lik  d ru k a rs k i  p o d p a r ł  o b iem a rę k a m i b ro d ę  i  z a ­
m y ślił się g łęboko . C zc io n k i c icho  czek a ją , co też  im  pow ie ,, 
co p o ra d z i m ą d ry  C h o c h lik . A le  on, z am ias t z a p ła k a ć  n a d  
n ie d o lą  s w o ic h  czc ionek , z r y w a  się n a g le  n a  ró w n e  nogi,, 
w y b u c h a  śm iechem  i z a c z y n a  w eso ło  p rz e s k a k iw a ć  z p rz e g ­
ró d k i  d o  p rz e g ró d k i i to  n a  jednej nodze.

M a łe ,  b ied n e , zm ęczone czc io n k i p a t r z ą  n a  h u m o r  
sw eg o  w ła d c y .

O n  ty m czasem  śm ieje się d a le j, w re sz c ie  w o ła :
—  M o je  k o c h an ię ta !  J u t r o  b ęd z ie  tu ta j b a l, jak iego  je sz ­

cze w  d r u k a r n i  n ie  w id z ian o .
Z d z iw io n e  czc ionk i p y ta ją :
— C ooooo?
— B ęd z ie  b a l, p o w ia d a m . T y lk o  p o z w ó lc ie , k o c h a n ię ta , 

że dziś zam ien ię  w a sz e  m ieszk an ia .
T o  m ó w ią c  C h o c h lik  c h w y ta  d u że  H i w r z u c a  je  do> 

p rz e g ró d k i, w  k tó re j m ie szk a ją  d u że  B . P o te m  J w r z u c a  
do  K , D do  R, R  do M i ta k  d a le j. W s z y s tk ie  p r a w ie  czc io n ­
k i p o w ę d r o w a ły  do  in n y c h  p rz e g ró d e k . N ie  ro z u m ie ją , c o  
to  m a  zn aczy ć . C h o c h l ik  u śm iech a  się h u lta jsk o .

N a d e s z ła  noc , czc ionk i z a sy p ia ją  i z n ó w  jest c ich o  
w  zecern i. ** *

N a  d ru g i d z ień  od  sam ego  r a ­
n a  p a n  W a le n ty  je st z ły . C o  z ło ­
ż y  w ie rsz , źle! W  ciąż  b łę d y  i b łę ­
dy . C zy śc i po  ra z  trz e c i o k u la ry , 
a le  n ic  n ie  p o m ag a . N ie m a l w  
k a ż d y m  w y ra z ie  b łą d . N a  d o d a ­
te k  J u le k ,  c h ło p a k  do  p o sy łe k , 
p rz y n ió s ł k a r tk ę  o d  k ie ro w n ik a .

—  P a n ie  A V alen ty  — m ó w i 
—  p a n  k ie ro w n ik  p y ta , co to  z n a ­
czy?

— D a w a j  no, zo b aczę . A  t y  
uciekaj!

P a n  W a le n ty  p rz e c ie ra  z n ó w  
o k u la ry  i czy ta :
Bania poszła do kadzi. Po nodze 
spotkała ramą. Parna pyta banią: 

— Czemu tak tama łatasz?
— Bo jeszcze kpią mięci. 

Bania śmieszy sią. Nie da lasu 
ani chwili!
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C o  to  jest? A V alen ty  z d z iw io n y  b ie rze  rę k o p is  i p o ró w ­
nuje . Z u p e łn ie  co innego  n ap isan o , n iż  w y d ru k o w a n o . C o  
t o  m oże być?

A h a , już  m am  — m y śli p a n  W a le n ty .  T o  n a p e w n o  s p r a w ­
k a  C h o c h l ik a  d ru k a rsk ie g o . O c z y w iś c ie  z n ó w  k to ś  g rz e b a ł 
m i w  p rz e g ró d k a c h .

—  J u le k !  — w o ła . — Z a ra z  m i się p rz y z n a j. G rz eb a łe ś  
t u  w  p rz e g ró d k a c h ?

—  P a n ie  W a le n ty ,  m nie tu  w c z o ra j w c a le  n ie  było!
—  W ię c  k to  to  zrob ił?
—  N ie  w iem ...
—  S łu ch a j — rzecze  W a le n ty  —  s ta ń  p rz y  sto le  i p o ­

u k ła d a j  p o rz ą d n ie  w sz y s tk ie  czcionki. A  u w aża j!
I  p a n  W ^a len ty  idz ie  do  innego  sto łu . T am  czc io n k i są  

n a  s w o ic h  m ie jscach . Z n ó w  s k ła d a  to  sam o o p o w ia d a n ie  
i  w y c h o d z i  ta k , ja k  n a p isa n o  w  ręk o p is ie :

Hania poszła do Jadzi. Po drodze spotkała mamą. 
Mama pyta  Hanią-.

— Czemu tak sama latasz?
— Bo jeszcze śpią dzieci.

Hania śpieszy sią. Nie ma czasu ani chwili!
** *

J u l e k  u k ła d a ją c  czc ionk i u śm iecha się i  m ru c z y  p o d  nosem :
—  W ie m , w iem , co było! T o w  n o c y  C h o c h lik  s p ła ta ł 

z n ó w  fig la. C h c ia łb y m  go ra z  u jrzeć...
A  czc io n k i p rz e z  c a ły  dz ień  o d p o c z y w a ją  sobie w  p rz e ­

g ró d k a c h , bo p a n  W h le n ty  s k ła d a  p rz y  in n y m  stole.

C o  u c ie c h y  w  sadzie!
C o  ja b łe k  i g ruszek!
J a ś  je sk rz ę tn ie  z b ie ra  w  czap k ę ,
.a B a s ia  w  fa rtu sz e k .

G ru sz k i są  w y b o rn e , 
ja b łk a  d o sk o n a łe .
O , p rz y b ie g ły  jeszcze z dom u 
d w ie  s io s trz y c z k i małe!

Ś l iw a  h o jn ie  sy p ie
s w y m i w ę g ie rk a m i.
I ja k że ż  tu  się n ie  cieszyć?
N o ,  p o w ie d z c ie  sami!

M. CHEŁMONSKA
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K to  p o zn a  z w ie rz ę ta  n a  o b ra z k u  i na jlep iej op isze ic h  
w y g lą d  i obycza je , te n  o trz y m a  ła d n ą  k s iąż k ę . O d p o w ie d ź  
t rz e b a  n ap isać  sam odzie ln ie , b ez  n iczy jej pom o cy , i  n a d es ła ć  
ją  d o  dn . i5  p a ź d z ie rn ik a .

DRODZY PRZYJACIELE!
Dziękuję za list Bronce Majewskiej ze Lwowa i pozdrawiam jej psa Ro- 

gusia! Narysuj mi go, żebym wiedział, jak wygląda.
Staszek Gronkowski z Majdanu pisze, że bardzo go interesują moje przy­

gody i zawsze najpierw czyta ostatnią stronę Dzwonków. Bardzo się z tego 
ucieszyłem! Pozdrawiam się serdecznie i proszę o dalsze listy.

Magdzia Szczurkówna z Poznania przysłała mi śliczną fotografię Punki 
ze szczeniętami. Czy wychowasz wszystkie, czy też je podarujesz? Napisz mi, 
jak rosną i co się z nimi dzieje.

Stefek Granny z Krakowa prosi, żebym do niego przyjechał. Chętnie 
wyruszyłbym w podróż, ale psów samych do wagonu nie wpuszczają. I kto by 
za mnie odpowiadał na listy? Pytasz, co się dzieje z Cyganem. Po zeszłorocz­
nej podróży nie ma wcale ochoty na dalsze wycieczki, więc do krainy czarów 
musiałem wyruszyć sam!

Ściskam serdecznie "Wasze łapki
FIGIELEK.

WARUNKI PRENUMERAT V „DZWONKÓW"
poj. egzemplarze półrocznie rocznie

w Polsce .....................20 gr 2.00 zl 3.60 zł
za granicą . . . . . 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w St. Zj. Ameryki Pn. . — — . 1,5 doi.

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak". Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: r 1.044.
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru, 

dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 5S, Nr. telefonu redakcji i admlnl 
•tracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do' 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P. K. O. 13066.
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 
_______ dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska._______
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WKRMtrt*

Idzie Ti'Qid,rad z zaprosili,. 
Ói to  biegnĄ  J a ś  z M alg o siĄ .

— Piesku, zm yk aj S+ąd coprędzejf 
Cocę cię. upi<sc. Baba Jędza.!

Mu kraj czarów  dobrze. zn a m y ; Skoro ujrzysz znak  czerw o n y , 
mapkęAd na d rogę d am y . niebezpieczne to  są s tro n y .

figiel pięknie. im  dziękuje 
i znóuz dalej m a sz e ru je . £ecz n im  sefrzy uszedł k rok  

patrzy : sdoi groimy a m o k -  •'

(D.c.n.)


